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Co przemawia za istnieniem naturalnego płodozmianu w lesie? 
Czy i jak należy stosować w praktyce gospodarstwo leśne 

do naturalnego płodozmianu ?') 
  

Ewolucyjne lub uwsteczniające oddziaływanie form roślinnych 

na środowisko I środowiska na nie, na drodze praw komplikacyj roz- 

wojowych, stwarza odmienne okresy rozwoju danych społeczeństw, 

charakteryzujące się składem i ustrojem gatunków i formą ich współ- 

życia. Okresy te bywają krótsze lub dłuższe, zależnie od stanowiska 

danego społeczeństwa, czy to optymalnych, czy też minimalnych wa. 

runków rozwojowych, od różnorodności gatunków i ich ras występu- 

jących w danej strefie i możności ich rozprzestrzeniania się i od ja- 

kości i zmienności klimatu. Istnieją one jednak zawsze, chociaż cza- 

sem nieuchwytne dla kilku generacyj ludzkich. Płodozmienność tych 

okresów, ujmowana w typy biologiczne ogólne i szczegółowe, nie da 

się zaprzeczyć. Jeśli do tego wyeliminujemy ze swej wyobraźni po- 

jęcie płodozmianu sztucznego, czy to w rolnictwie, czy gospodarstwie 

lasowem, zmieniającego zupełnie szatę roślinną danego płatu a weź- 

miemy pod uwagę stosunek zmieszania gatunków i ich ras w danem 

społeczeństwie roślinnem, zobaczymy, że płodozmian przejawia się 

stale, jako wynik współzawodnictwa i walki o byt, odbywającej się 

na ogólnych podstawach wyżej wspomnianych. 

Powyższe da się tem łatwiej i pewniej zastosować do lasu, zaj- 

mującego naczelne miejsce wśród lądowych zbiorowisk roślinnych 

wielkością swych form i ustrojem życia społecznego. 
Wyobraźmy sobie jakiś teren pierwotnej gleby, pozbawionej zu- 

pełnie roślinności, np. skałę, usuwisko kamienne lub piaskowe ete. 

W normalnym biegu wypadków pojawia się najpierw na tym terenie 

zbiorowisko mchów i porostów, które przez dłuższy lub krótszy czas 
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przygotują siedlisko, przez swe życie i śmierć do przyjęcia drugiego 
z koleji zbiorowiska, to jest traw. Te znowu przez swe życie spo- 

łeczne, przysposobią środowisko dla krzewów i drzew. Patrząc na tę 

drogę rozwoju widzimy, że w świecie ożywionym-organicznym prawo 

komplikacji wytwarza coraz większą rozmaitość form, oddalając się 

od jednolitości a równocześnie urabia środowisko takie, które jest 

zdolne do przyjęcia w swe łono gatunków, wymagających więcej od 

niego niż poprzednie, o ile dane społeczeństwo nie dojdzie do pew- 

nej jednostronności rozwojowej. 

Analizując te etapy rozwoju, widzimy dalej, że każdy następny 

z nich ma już więcej form, gatunków i ich mieszanin, współdziała- 

jących i oddziaływujących na siebie w swym społecznym zespole. Ma- 

jąc więc teraz zobaczyć las naturalny, zbliżamy się ztą z góry uza- 

sadnioną pewnością, że będzie to zbiorowisko przynajmniej kilku ga- 
tunków drzew i krzewów o najrozmaitszych formach — morfologicz- 
nych i odmianach (rasach) współżyjących według praw komplikacyj 
rozwojowych Zbiorowisko to w nieokreślonym czasie swego trwania prze- 
chodzić będzie rozmaite fazy rozwoju, ujęte w typy biologiczne ogólne. 

Wychodząc z typu przygotowawczego lasu pierwotnego lub „wtór- 
nego*, poprzez typy drzewostanów przejściowych mieszanych lub czy- 
stych normalnych, doskonałych i przedoskonalonych, rozwojowo-jedno- 
stronnych czyli czystych anormalnych i z tego wynikłej katastrofy, 
znowu wracając do typów przejściowych, zmienia zbiorowisko swój 
skład i ustrój, czyli podlega płodozmienności, tembardziej jeśli wedrą 
się weń gatunki inne, znajdujące tam warunki rozwoju i rozmnażania się. 

Ale nietylko okresy tych typów będą okresami płodozmianu. 
W czasie trwania drzewostanu przejściowego, zdążającego do typu 
doskonałego lub wstecznego, jednostronnie-rozwojowego czystego, sto- 
sunek zmieszania poszczególnych gatunków zmienia się ciągle. Kępy 
gatunków składających drzewostan zmieniają miejsce i granice, utrwa- 
lając się na odpowiedniejszych sobie płatach środowiska by znowu 
tam po dojściu do pewnej doskonałości „przedoskonalić* się, cofnąć 
w rozwoju i rozpocząć od nowa dawny cykl z jakimś nowym przy- 
byszem lub bez niego. 

Czyż nie jest to naturalnym płodozmianem ? 
Jeśli wyobrazimy sobie lużne, pierwotne ugrupowania drzew, 

nie będące, jak wiadomo, drzewostanem, jakiemi są typy przygoto- 
wawcze lasu, to zauważymy, że w miarę rozwoju naturalnego ob- 
siewu goławy, na której typ zapanował, drzewa należące do ga- 
tunków lekkonasiennych (brzoza, osika, wierzba, na wilgotniejszych 
glebach — olcha) osiągnąwszy wiek fizyczny, z czasem obumierają 
(w 60-tym roku życia). Na pokładach zresztą niezupełnie dosta- 
tecznych ścioły, tworzy się próchnica drzewna, tak że przy znajdu-
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jących się w bliskości gatunkach takich, jak sosna lub świerk, obsiew 

tych gatunków nie natrafia na zbyt wielkie trudności. W następnych 

okresach życiowych, nie będą już na danem siedlisku panowały ga- 

tunki pierwotne. Jakkolwiek nie giną przy dużej swej zdolności roz- 

przezstrzenienia się i zajmują dotychczas nieobsiane halizny wśród 

typu przygotowawczego, jednakowoż muszą ustąpić, bo sosna czy też 

świerk przetrwają je przy 5—4 razy dłuższym wieku fizycznym 1 przy 

swej cienioznośności (świerk). Jeśli świerk i sosna osiedliły się tu 

l ówdzie w typie przygotowawczym, to przyszłość znów należy, przy 

innych sprzyjających warunkach, do świerka, bo sosna, jako światło- 

żądna, zazwyczaj trudniej zależnie od innych okoliczności odnawia 

się pod okapem, niż świerk. Temu ostatniemu zaś trudno było za- 

jąć powierzchnię daną odrazu wskutek niewielkiej odporności na 

mrozy; nie mógł jej zatem opanować bez drzewoochronnego przed- 

rostu choćby nawet wyższych pięter (Puszcza Białowieska). 

Rozważmy rzucony obraz współzawodnictwa i płodozmianu. 

Współzawodnictwo, czyli walka o byt danych gatunków, jest jednym 

z podstawowych powodów istnienia płodozmianu. Ale czy niema 

innych przyczyn? Jedna z takich przyczyn to naturalna konieczność, 

jaką jest rozmnażanie się. Bez niego nie możnaby było mówić o po- 

wstaniu typu przygotowawczego. Dalszemi przyczynami są: wzrasta- 

nie, zachowanie się gatunków drzew i ich: ras, wiek fizyczny, energja 

i t. d., normalność życia gromadnego oraz katastrofy. Współzawod- 

nictwo niszczy i buduje i jest zarazem twórcą płodozmianu gatunków, 

a mniej lub więcej przyczynowym pochopem do powstawania aso- 

cjacyj o pewnych specyficznych wymogach. 
Z przytoczonych uwag, płodozmian w pojęciu niekrótkowzrocz- 

nem jest koniecznością, następstwem walki o byt i wszystkich wyżej 

wymienionych cech i okoliczności. Istnieje on od samego początku 

w typie przygotowawczym. Już lekkonasienne, rywalizując ze sobą, 

wywołują w następstwie płodozmian. Tak np. osika nieraz, jako więcej 

znosząca ocienienie i posiadająca dobrą siłę odroślową, zapanuje nad 

brzozą, a wierzby w niektórych wypadkach zwalczają osikę. W nas- 

tępstwie powodują powstawanie kęp zwartych danych gatunków w celu 

samoobrony. 
Płodozmian przejawia się i w odniesieniu do ras tego samego 

gatunku (wdziary sosnowe w przełęczy Dukielskiej), ito nietylko w dro- 

dze dziedziczności (wypieranie sosny nizinnej przez podgórską). 

Twierdzenie, jakoby płodozmian był następstwem dążenia wy- 

łącznego do asocjacji zasadniczej, jest nieścisłe (Paczoski). Płodo- 

zmian istnieje stale i trwale, stąd też nie może go zamykać asocjacja 

„zasadnicza*, w danej chwili tylko właściwa danemu środowisku. 

Środowisko zmienia się ciągle, stąd też płodozmian nie jest następ-


